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Z KLINIKI CHORÓB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH 
Prof. Dra ROSNERA w KRAKOWIE. 


Kilka uwag o lóczeniu kiły za pomocą wstrzykiwań 
podskórnych sinku i białkann rtęciowego. 


Podał Dr. F. Qbtniowicz, Asystent tejże kliniki. 
(Ciąg dalszy.) 


Chociaż na tóm polu takie zawody nas spotykały, 
mimo to z radością powitaliśmy nowy środek podany i 
wychwalany przez Prof Bambergera w Wićdniu, który 
miał ziścić oczekiwania, długo dotychczas zawodzone: albo- 
wiem w sposób łatwy, niebolesny. a przedewszystkióm nader 
skuteczny miał usuwać zmiany sprowadzone w ustroju 
ludzkim przez chorobę tak przykrą i tak uporczywą, jaką 
jest kiła. Już sam skład chemiczny tego środka upowa- 
żniał do rokowania dobrych skutków i zachęcał do wielo- 
krotnych deświadczeń. Na posiedzeniu Towarzystwa lókar- 
skiego w Wiódniu dnia 6. marca b. r. przedstawił prof. 
Bamberger przetwór rtęciowy znany dotychczas w po- 
staci nierozpuszczalnój, a zwany białkanem rtęci, któ- 
ry po wielokrotnych usiłowaniach udało się rozpuścić w so- 
li kuchennćj, poczóm już z łatwością można go było uży- 
wać do wstrzykiwań podskórnych. Najważniejszą jego za- 
letą miała być niebolesność po wstrzyknięcin, a inne tóż 
własności miały zrobić białkan rtęci ideałem leku prze- 
ciwkiłowego. W doświadczeniach przedsiębranych przez 
Prof Bambergera wystarczało już 10 do 20 wstrzy- 
kiwań do zupełnego usuwania zmian kiłowych; chorzy 
znosili ten wcale niebolesny sposób lóczenia bardzo do- 
brze, zwłaszcza kiedy przetwór doprowadzono do coraz 
to większój czystości; a ślinotok pomimo nieużywania ża- 
dnych zgoła glegotów nie wystąpił ani razu. 

W obec tego rodzaju doświadczeń, przedsiębranych 
do tego przez znakomitego lókarza znanego z sumiennych 
i cennych badań, było obowiązkiem naszym korzystać 
z materyjału klinicznego i zastósować ten sposóh leczenia 
tak umiejętny i tak dogodny zwłaszcza w praktyce szpi- 
talnćj. Największą trudność sprawiało otrzymanie niena- 
gannego przetworu, zwłaszcza że białkan rtęci przysłany 
przez prof. Bambergera profesorowi Rosnerowi był 
już nieco mętny i oddziaływał kwaśno, skutkiem czego 
wstrzykiwania musiałyby być bolesne i wywołałyby zna- 
czne nacieki w tkance podskórnój, jak to się zdarzało prof. 
Bambergerowi w piórwszych doświadczeniach robionych 
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tym lekiem niedość jeszcze czystym. Atoli podług meto- 
dy wynalazcy dostarczył nam wkrótce prof. Stopczań- 
ski łaskawie białkanu rtęci dość przeźroczystego, lekko 
opalizującego, który oddziaływał słabo alkalicznie. 

Stosunek rozczynów użytych do przyrządzenia tego 
przetworu był następujący: Najpiórw białko kurze oczysz- 
czone z błonek rozcieńczono wodą przekroploną, tak, że 
na jednę część białka przypadały 2 części wody. Do 100 
cm. sz. tego rodzaju oczyszczonego rozczynu białka doda- 
no 60 cm. sz. pięcioprocentowego rozczynu sublimatu 
=3,, HgCl), w skutek czego powstał osad biały białka- 
nu rtęciowego. Do rozpuszczenia jego potrzeba było 60 
cm. sz. dwudziestoprocentowego rozczynu soli kuchennój. 
Dodawszy nadto jeszcze 80 cm. sz. wody przekroplonćj, 
otrzymano razem 300 cm. sz. płynu, w którym znajdo- 
wały się 8 gramy sublimatu połączonego z białkiem, czyli 
l cm, sz. zawiórał 0'01 sublimatu. Przetwór w ten spo- 
sób otrzymany należy jeszcze przesączyć przez sączek zro- 
biony z bibuły szwedzkićj; a ta właśnie część przyrządza- 
nia białkanu rtęci napotyka na największe trudności: bo 
przesączanie odbywa się bardzo powoli, i powtarzać je 
należy nawet kilkakrotnie, dopóki' przetwór nie okazuje 
się zupełnie czystym i tylko lekko opalizującym. Takim- 
to przetworem rozpoczęliśmy nasze doświadczenia z koń- 
cem marca b. r. od razu na cztórech chorych dotkniętych 
kiłą wtórorzędną dotychczas nie lóczoną wcale. 


Aby ile możności obeznać się z wszystkiemi własno- 
ściami zachwalanego przetworu rtęciowego, wstrzymaliśmy 
się zupełnie od używania środków działających miejscowo, 
tak, że aniśmy nie zalecali pędzlowania rozczynem subli- 
matu kłykcin sączących, ani nie podawaliśmy chloranu 
potasowego do płókania gardła. Wszystkich chorych wa- 
żono, przyjmując ich i wypuszczając ze szpitala, a nadto 
raz lub 2 razy w ciągu samego lóczenia. Dyjetę zapisy- 
wano pożywną, tak jak i przy dawnym sposobie lóczenia, 

Na zmiany kiłowe zwracano nader baczną uwagę, 
jak również i na przypady wszelkie występujące po wstrzy- 
kiwaniach rzeczonego leku. 

(o do miejsca obranego celem wstrzykiwań, to słu- 
żyły nam w tym celu jużto uda, jużto grzbiet; uda mia- 
nowicie w tych przypadkach, gdzie na częściach rodnych 
znajdowały się znaczne kłykciny sączące, lub gdzie gru- 
czoły pachwinowe były mocno obrzękłe. 

Najpiórwsze spostrzeżenia, jakie uczyniliśmy po wstrzy- 
knięciu kilku chorym nowego przetworu, były następują- 


ce: Tuż po wstrzyknięciu jednego gramu przetworu w tkan- 
kę podskórną chorzy nie uskarżali się wcale na ból; a do- 
pióro po chwili występowało pieczenie, które trwało dwie 
do trzech godzin 1 potóm znikało bezpowrotnie. Nazajutrz 
można było widzieć w miejscu wstrzyknięcia mały naciek 
w tkance podskórnćj, nieco tylko przy dotknięciu bolesny, 
który zazwyczaj bez żadnych miejscowych okładów w 2—3 
dni znikał, jeżeli przetwór wstrzyknięto w okolicę grzbie- 
tu. Nie przychodziło nigdy do mocniejszego różycowatego 
zapalenia skóry, albo do ropienia. Grorzój nieco miały się 
chore, którym w wewnętrzną powiórzchnię uda wstrzyknię- 
to przetwór powyższy: bo w miejscu wstrzyknięcia potwo- 
rzyły się nacieki wielkości jaja gołębiego lub nawet ku- 
rzego, pokryte skórą zasiniałą skutkiem wybroczyn, a bo- 
lesność w tém miejscu była znaczną, skutkiem czego cho- 
re musiały leżeć i robić okłady z wody ołowiowćj. Lubo 
nie następowało wcale ropienie, ani mocniejsze zapalenie 
skóry, nacieki te utrzymywały się dość długo, a po kilku 
tygodniach nawet można było jeszeze wyśledzić w tómże 
miejscu guziczek twardawy. Celem porównania bolu po 
wstrzyknięciu białkanu rtęci z bolem Ssprawionym przez 
wstrzykiwanie sublimatu, wstrzyknęliśmy kilku chorym 
sublimat zobojętniony wedlug pomysłu prof. Stopczań- 
skiego węglanem sodowym i solą kuchenną. Prof $ top- 
czański bowiem upatruje główną przyczynę bolesności 
po wstrzyknięciu przetworów rtęciowych, a w szezególno- 
ści sublimatu w téj właśnie okoliczności, że one kwaśno 
oddziaływają: dostawszy się przeto do tkanki podskórnej 
łączą się chciwie z białkiem i przez to zżerają tkanki 
ustroju. Mimo najdokładniejszego zobojętnienia sublimatu 
węglanem sodowym i solą kuchenną wystąpił wkrótce po 
wstrzyknięciu jednego gramu tego przetworu nieznośny 
ból utrzymujący się przez całą dobę. a po takióm do- 
świadczeniu chorzy nie mogli się nachwalić białkanu rtę- 
ciowego. Również chorzy, którym poprzednio zastrzykiwa- 
no sinek rtęciowy, powróciwszy do zukładu z objawami 
choroby powracającćj, otrzymywali zastrzykiwamia z biał- 
kanu rtęci i jednozgodnie twierdzili, że ból po wstrzy- 
knięciu białkanu jest daleko mniejszy, niż po sinku rtę- 
ciowym. 

Kiedy przetwór otrzymany od prof. Stopczańskie- 
go już zmętniał, a skutkiem tego stał się nieodpowiednim 
do użycia, uprosiłem aptekarza pana Konst. Wiszniew- 
skiego o przyrządzanie białkanu rtęci według metody 
prof. Bambergera z późniejszą poprawką zamieszczoną 
w Nrze 14 dziennika Wiener med. Wochenschrift, gdzie 
wynalazca radzi rozcieńczać białko znaczniejszą, niż pier- 
wotną ilością wody, bo nie w stósunku jak 1:2, ale jak 
1:8, a nawet 1:4, a wtenczas już nie potrzeba dodawać 
wody do uzupełnienia 300 cm. sz. płynu i zawsze w 1 
cm. sz. będzie się mieściło 0:01 białkanu rtęci. W ten 
sposób ułatwia się bardzo przesączanie tak białka, jak i 
gotowego już przetworu, który potóm jest czystym niemal 
jak woda, i odpowiednio temu niemal żadnego bolu nie 
sprawia. W istocie doświadczenia dalsze przedsiębrane 
przetworami przyrządzanemi w poprawny sposób przeko- 
nały nas, że bolesność jest wcale nieznaczna, tak, że ko- 
biéty chętnie poddawały się wstrzykiwaniom, a niektóre 
nawet, chcąc uchronić się od powrotu choroby, same do- 
magały się, już po ustąpieniu zmian wybitnych, dalszych 
jeszcze wstrzykiwań. 

Aby ile możności zmniejszyć bolesność połączoną 
z wstrzykiwaniami białkanu rtęci, używałem strzykawki sy- 
stemu Leitra, zmodyfikowanćj przez Windlera. z nader 
cieniutkiemi igiełkami, skutkiem czego z nadzwyczajną 
łatwością wnikałem w tkankę podskórną i bez bolu wstrzy- 
kiwałem cały gram przetworu. W miarę indywidualności 
i czystości przetworu występował w chwilę potóm ból 
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mały lub wcale nieznaczny, a w ogóle, jak już powyżój 
wspomniałem, wcale znośny. Również i nacieki, zwłaszcza 
na grzbiecie i u osób niezbyt tłustych powstawały bardzo 
nieznaczne, które w 2 dni najdalćj znikały. Wybroczyny 
w miejscu: wstrzyknięcia sprawiające zastnievie nacieku 
występowały na grzbiecie nadzwycz:j rzadko, u częścićj na 
udach, gdzie łatwićj można natrafić mimowoli na gałązki 
zgiętćj sieci żylnój i sprawić tym sposobem wybroczynę 
podskórną. Również i bolesność po wstrzyknięciu jest zna- 
czniejsza na udzie, zwłaszcza na wewnętrznój jego po- 
wiórzchni, a to skutkiem bogatszego unerwienia tój okoli- 
cy i rozprężliwszćj tkanki łącznćj, przez co rtęć. chociaż 
już zobojętniona niejako białkiem, działa na większą prze- 
strzeń, a ztąd pobudza boleśnie znaczniejszą liczbę koń- 
ców nerwowych. Z tego zatém powoda, lubo hołduję zda- 
niu, że tém prędzój zmiany kiłowe ustępują, im bliżój ich 
usadowienia wstrzykuje się przetwór rtęciowy, nie radził- 
bym w interesie samych chorych wstrzykiwać w uda, 
zwłaszcza po stronie wewnętrznój, tylko w grzbiet: bo 
wtenczas, chociażby przetwór tak łatwo ulegający rozkła- 
dowi nie był zbyt czystym, nie sprawi się znaczniejszego 
bólu, ani tóż następowego nacieku. 

Co do przypadów innych wywołanych przez wstrzy- 
kiwania tego leku, nie mogę pominąć wpływu białkanu 
rtęci na błonę śluzową wyściełającą jamę ust. Prof. Bam- 
berger twierdzi, że wstrzykiwania białkanu rtęci nie spro- 
wadzają ślinotoku: rzeczywiście w wielu przypadkach po- 
mimo nie używania glegotów uważaliśmy tę zaletę rze- 
czonego leku; lecz w kilku nie można było przeoczyć lek- 
kiego ślinotoku, a w dwu przypadkach pojawiły się obok 
zbrzęknięcia dziąseł nawet owrzodzenia na policzku i na 
języku, które dopióro po przyżeganiu kamieniem piekiel- 
nym ustąpiły (stomatitis mercurialis ulcerosa). Doświad- 
czywszy czegoś podobnego, zalecaliśmy odtąd każdój cho- 
rój lóczonćj wstrzykiwaniami podskórnemi glegoty z chlo- 
ranu potasowego 10 : 500. 

Odżywianie się chorych polepszało się zawsze, tak, 
że im po kilka kilogramów na ciężarze przybywało; a 
chociaż w znacznćj części przypisać to należy pożywnój 
dyjecie, to jednak nie można zaprzeczyć, że w téj okoli- 
czności spoczywa zarazem dowód, że tego rodzaju lóczenie 
nie zdołało wywołać zboczeń w ogólnóm odżywianiu. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


Uwagi nad obłąkaniem moralnem (moral insanity) 
ze stanowiska sądowo-lekarskiego. 


Podał Prof. Dr. Blumenstok. 
(Ciąg dalszy.) 


Dnia 9. maja. B. podaje, że odwidziła go matka i 
przyrzekła, że ojciec pamiętać o nim będzie, jeżeli pój- 
dzie do spowiedzi. 


P. A Pan co na to? 

P, A dlaczego? 

O. Takie jest moje przekonanie. Już od 5téj klasy 
nie modlę się: bo obcując z kolegami starszymi nabrałem 
przekonania, że religija potrzebna tylko dla ludzi nie wy- 
kształeonych. 

P. A w szkole nie modliłeś się Pan? 

O. Kiedy musiałem. 

P, A w więzieniu nie chodzisz Pan do kaplicy? 

O. Byłem 2 razy, ale tylko z ciekawości. 

P. Dlaczego Pan unikasz kaplicy? 

O. Wynika to z nauk Banasia, 


O. Na to przystać nie mogę. 


P. Nie wyrzekłeś się Pan jeszcze tej nauki? 

O. Nie, mam ją w sercu, i mieć będę; ale wiem, że 
ona nie jest dla świata, to waryjactwo. 

P. Qzybyś się Pan kiedy ożenił? 

O. W zasadzie nie, bo wymaga tego nauka Banasia. 

P. Czy Pan przyznajesz, żeś się dopuścił czynu ka- 
rygodnego? 

O. Ja wiem, że jestem winnym; ale musiałem to zro- 
bić, bo chciałem los swój poprawić, albo dobić się do 
reszty, gdyż stan mój był nieznośnym. 


Dnia 19. maja. Wczoraj B. nagle stał się niespo- 
kojnym, zaczął wołać, że jest waryjatem i że odgrywa ro- 
lę waryjata. Dziś przyprowadzony okazuje się niezwykle 
żywym, rozognionym, giestykuluje nader żywo, prawie te- 
atralnie, wskazując ciągle pałcami na jednego z obecnych, 
tak, że zachodzi podejrzenie mocne, że symuluje. Głównie 
gniewa się na zarządzcę więzień, że oddalił od niego 
współwięźnia, który go wyzyskiwał. 


P. Jak się Pan masz? 0. Licho się mam. * 

P. Cóż takiego? O. Waryjuję. 

P. Jak się ta waryjacyja u Pana objawia? 

O. Wszystkićm. Gwizdaniem, tupaniem. Potwierdzą 
to dziady kryminalne (kłaniając się), przepraszam: moi 
koledzy. Dziś gram rolę aktora w teatrze. 

P. Czy Panu znów objawił się Duch św.? 

O. Duch św.? Co to znaczy? Powiedziałem już, że 
się wyrzekam Banasia i jego zasad. Gram rolę waryjata. 
Chcę koniecznie ukończyć drugi kurs 8éj klasy. Proszę o- 
sądzić, czy mnie przyjmą. 

P. Wszak Pan najprzód musi wyjść z więzienia? 

O. Na to jest rada; przekupię wszystkich. Jestem 
komikiem dobrym, choć niejestem w teatrze. Przykrzy mi 
się bardzo w więzieniu, proszę o miejsce w kancelaryi. 

P. Ale najprzód musi się Pan uspokoić. 

O. Czy jeszcze raz mam powtórzyć, że się wyrze- 
kam Banasia? 

P. Ale Pan głupstwa wyrabiasz. 

O. Albo ja waryjat (kłaniając się) — albo na długie 
lata, albo zaraz na wolność. 

P. Jeżeli Pan głupstwa robić będziesz, badanie po- 
trwa dłużej, 

O. (do siebie) Jestera stracony; sprawa moja miała 
się skończyć za 10 dni. 


Dnia 20. maja. Jeden ze współwięźniów podaje, że 
B. spodziewał się, iż ojciec na Zielone Święta zabierze 
go do domu; dowiedziawszy się atoli, że ojciec był w Kra- 
kowie, a wcale się z nim nie widział, zaczął wołać, że 
musi udawać waryjata, aby się dostać na wolność: bo gdy- 
by był skazanym, nie mógłby ukończyć 86j klasy. Przez 
3 dni hałasował i zachowywał się jak komedyjant. 

Przyprowadzony następnie, B. jest rozdrażnionym; 
powiada, że był dziś u p. Prezesa, że klękał przed nim, 
zapewniając go o swój niewinności. 


P. Dla czego Pan uważasz się za niewinnego? 

O. Ja chcę udawać obłąkanego; zresztą ojciec mój 
winien (a tu wyjmuje kilka listów pisanych przez ojca do 
siostry, list od brata i od jednej z dziewcząt bialskich, 
odczytuje je żywo giastykulującj z tych listów pokazuje 
się, że go ojciec nazywa potworem, a brat i dziewczyna 
z Biały zachęcają go do wytrwania), 


Dnia 22. maja. Zapytany B. o powód ciągłego roz- 
drażnienia swego podaje, że jest zniecierpliwiony, że go 
w Biały już uznano za waryjata, i pyta się, jaka go kara 
czeka, Dalój nie zapytany powiada, że Banaś jest zbójem 
galicyjskim z r. 1846, że nie jest Duchem św., lecz jego 
złym duchem; że Waleryja P. jest wszetecznicą, że jest 


PAN O ROYA TN OE NORA n 


MAR PAOLA PIO ILOOAOĄA INO ODA A PODANE DNA OO GS OPOLA ZNOGG ODA LYN GTE 


OE DIANY AR A: 


"R BRR 


NNG OOO OOOO IS AERO OO AA 


kochanką Banasia, ale nie jego, że sam musiał z nią sy- 
piać, to jest rzecz zadziwiająca, ale musiał, ' 

Jeden z więźniów w jednćj kaźni obecnie z B. sie- 
dzący opowiada, że B. dziś z rana w gatkach tańczył po 
kaźni i uczył kolegów tańca; wiktu więziennego nie jada, 
mówi ciągle o zbóju Banasiu i jego wszetecznicach. 

Dnia 1. czerwca. B. opowiada, że siostra byłu u 
niego. Na pytanie, czy mu wspomniała, że się widziała 
z nami, podaje, że mówiła mu, iż prosiła, aby badanie 
czómprędzćj ukończonem być mogło, jemu zaś radziła, aby 
był spokojniejszym, to prędzój będzie wolnym. Na pyta- 
nie, czy teraz nie ma przywidzeń, odpowiada, że wypę- 
dził wszystkie urojenia z głowy: bo nie chce leżeć w szpi- 
talu, jak Banaś. 


Chciałem się zakopać żywcem, ale porzuciłem tę myśl, 
i muszę się przerznąć i uwolnić. Ja się nie splamiłem, bo 
w kościele w Biały miałem rękawiczkę na ręce. 

P. Więc Pan nie poczuwasz się do winy? 

O. W części tylko, a na moją winę składają się 
rozmaite przyczyny: 1) Banaś, który mnie obałamucił. 2) 
Mój ojciec, bo przystał na to, abym wyszedł z domu jako 
waryjat. 8) Waleryja P., która mnie zachęcała do wierze- 
nia w Banasia. 4) Pieniądze, które mi dawały kobiety 
w Biały. 5) Prześladowanie w domu. 6) Siostra moja za- 
mężna. 

P. Czy Pana do czynu ktoś namawiał? 

O. Nikt, chciałem się tylko ratować. W tym celu pi- 
sałem list do Banasia w więzieniu będącego, w tém przy- 
puszczeniu, że pan sędzia śledczy dowie się o mnie i za- 
wiadomi ojca. Jeździłem do ojca, ale daremnie. Miałem 
kochankę w M., pisałem do nićj w nadziei, że ona opo- 
wie księdzu, a ten mnie wydobędzie. Ojciec mój nie chciał 
dziewczętom zapłacić, a ony niechciały mnie puścić, Mo- 
głem się więc tylko wydobyć przez Sąd. 

P. A jakim sposobem uwolnisz się Pan od nich po 
wyjściu z więzienia? 

O. Będę się starał dług zapłacić, 

P. A z jakich pieniędzy? 

O. Mam kochankę, ona ma 1000 złotych. 

P. A cóż Pan teraz sądzisz o Banasiu? 

0. Mam go za bałwana, zbója. To jest moje prze- 
konanie już oddawna; udawałem przed nim i dziewczęta- 
mi, że wierzę w jego bóstwo. Co dawnićj Panom mówiłem, 
to poprostu wymyśliwałem. Chcę wyjść bez wyroku, i wy- 
badałem tylko Panów, jaki los mnie czeka, 


Dnia 2. czerwca. Na zapytanie, jak się ma, odpo- 
wiada, że jest słaby, bo nie jada nic gotowanego, gdyż 
wiktu więziennego nie znosi; że był dziś u pana sędzie- 
go śledczego, który go jednak nie słuchał; prosi o osobny 
pokój, za który potóm zapłaci. 


P. A z jakich pieniędzy? 

O. Ja mam fundusze, tymczasem proszę mi kredy- 
tować. Jestem niewinny, a pan rządzca robi ze mną, co 
mu się tylko podoba. Ja mam tu wszystkich Panów za 
ręką i mam dobry rozum. 

P. Pan masz wielkie pretensyje. 

O. W tćj chwili tak to wygląda, lecz śród zawikła- 
nia procesu byłoby bagatelką, co żądam. O taką zbrodnię 
niewinnie być oskarżonym, to rzecz straszna; ja będę sam 
swoim adwokatem. 

P. Powiedziałeś Pan dawnićj, że się Panu śniło, abyś 
wpadł do kościoła w Biały; późnićj zaś podałeś Pan, żeś 
długo nad tém medytował; jakże się jedno z drugićm zgadza? 

O, Zgadza się zupełnie, bo jedno i drugie jest praw- 
dą. Wszak Szokalski pisze, że o czém człowiek ciągle my- 
šli, o tém i marzy w nocy. 


P. Kiedyś Pan poznał kochankę swoją w M. 

O. W %6ć6j klasie będąc. 

P. A kiedy ustała choroba Pańska? 

O. Tutaj w więzieniu. 

P. A cóż Panu było w więzieniu bialskióm? 

O. Cierpiałem wielką chorobę i tutaj ją czasem mié- 
wam; zresztą zbito mnie w Biały mocno w głowę. 

P. A teraz masz Pan swój rozum? 

O. Teraz mam, tylko rozszćrzenia brak, 


Dnia 4. czerwca. B. dziś znów wspomina o wielkiój 
chorobie, jaką cierpi, i powołuje się na współwięźniów. 
Na pytanie odpowiada tak rozwlekle, że właściwój odpo- 
wiedzi trudno się doczekać. Podnosi skargi przeciw wszyst- 
kim, a nawet w grzeczności doznanćj ze strony lekarza 
więziennego widzi podstęp. Gniewa się, że musi jeść wikt 
więzienny, i na naczynia, w których mu jedzenie przyno- 
szą, Wszystkie szczególy podnosi z naciskiem, twierdząc, 
że takowe udowodni i uzasadni. Skarży się, że go pan 
Sędzia nazwał Chrystusem, wykazując, że on dawnićj u- 
dawał wprawdzie p. Jezusa, ale nigdy Chrystusa. Banasia 
nazywa dziś ptaszkiem; a na pytanie, co to ma znaczyć, 
podaje, że to wszystko będzie udowodnionóm i uzasadnio- 
nóm. Opowiada, że Banaś mieszkał u jego ojca w gołę- 
bniku i że tóm kobiety przekonywał, tak jak Waleryję P. 
Widząc, że oglądamy Źrenicę lewą mocniej rozszórzoną, 
odzywa się, że to pozostaje w związku z onaniją, bo to 
wyczytał z książek. 

Dnia 5. czerwca. Dziś B. podaje, ze jest coraz słab- 
szym, bo od 2 tygodni nie jada nic gotowanego i że mu 
siostra nie więcój nie przynosi. Mówi znów o swojćj obro- 
nie, że dużo ma do pisania koło tćj obrony; a gdy mu 
się zwrąca uwagę, że rozprawy są ustne, odpowiada, że 
na wszystko ma radę, a mianowicie poda prośbę do Pre- 
zesa, a jeżeli to nie pomoże, do Namiestnika hr. Gołu- 
chowskiego, do Cesarza i Rady Państwa, która zapewne 
dla niego ustawę zmieni; zresztą Cesarz już z gazet wie 
o nim. Na pytanie, czy miówa jeszcze napady epilepty- 
czne i jak one się objawiają, podaje, że ony teraz coraz 
rzadziój się zdarzają; że się rozpoczynają od wielkiego 
smutku, potóm znika samowiedza i występuje sen dłuż- 
Szy; że zazwyczaj napad trwa bardzo krótko. ale w szpi- 
talu trwał raz 8 dni. Narzeka następnie, że mu bielizny 
nie dopuszczają, a po chwili mówi, że wszystką bieliznę 
otrzymał i że więcćj już nie ma, 

Lekarz więzienny, jak niemnićj więźniowie, na któ- 
rych B. się powołał był, podają, że nigdy w szpitalu nie 
był obłożnie chorym, a w szczególności, że nikt nie uwa- 
żał, jakoby kiedykolwiek doznał napadu epileptycznego. 

Na tóm ukończyliśmy badanie swoje i z uwzględnie- 
niem aktów śledztwa wydaliśmy następującój treści: 


Orzeczenie. 


Ferdynand B.. obecnie 25 lat liczący, urodził się 
w M., gdzie dotąd żyją jeszcze rodzice i rodzeństwo jego, 
tamże ukończył szkoły normalne, następnie uczęszczał 
w W. do szkoły realnój, z którój w r. 1865 przeszedł do 
2iéj klasy gimn. w K. Do ukończenia klasy 2 i 3 potrze- 
bował 4 lat, następne klasy aż do 7 włącznie kończył na- 
leżycie. Według świadectwa przełożonego zdolności oka- 
zywał mierne, pilność niedostateczną w początku, późnićj 
zaś przykładał się do nauk. zachowywał się spokojnie, 
lecz był zawsze w sobie zamkniętym. Przez cały ten czas 
utrzymywał go skromnie ojciec; ponieważ zaś lekcyj pry- 
watnych nie dostawał, lub może o takowe się nie starał, 
więc zmuszony był często zapożyczać się lub zastawiać 
książki. Tak doszedł do 86j klasy, do którćj uczęszczał 
aż do Nowego Roku. Wtedy bowiem znaczna zaszła zmia- 
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na w jego usposobieniu. Zmiana ta na pozór tylko była 
nagłą; w istocie zaś B. już w 7 klasie, a zwłaszcza pod- 
czas wakacyj letnich zaczął niedomagać, a ta jego słabość, 
jak sum podaje, była następstwem samogwałtu, który wy- 
konywał od l5go roku życia swego i to bardzo często. 
Przyczyniło się do tego wczytywanie się w książki popu- 
łarne treści lekarskićj, opisujące w jaskrawych barwach 
skutki onanii. To tóż B., czując się osłabionym i spostrze- 
gając u siebie często pojawiające się pomazania nocne, a 
nawet i dzienne, zaczął sobie przybierać do głowy, że ca- 
ła jego egzystencyja jest zwichnięta, i popadł w hipo- 
chondryję a następnie w zadumę, która już groźnie się 
objawiła przed nowym rokiem 1873 r. Niemoc tę B. opi- 
suje tak dokładnie, iż nie ulega najmniejszćj wątpliwości, 
że wówczas zadumę cierpiał. Straciwszy zaufanie i wiarę 
w siebie, postradał zarazem i chęć do uczenia się, zwłasz- 
cza gdy pewnego rasu pracująż nad zadaniem, zauważył, 
że mu pamięć niedopisuje. Chodził jeszcze do klasy, ale 
cała jego uwaga skierowaną byłą ku rzeczom nader pod- 
rzędnym, od których odrywać się nie mógł. Kichanie, sią- 
kanie, kaszlenie kolegów więcćj go zajmowały, aniżeli na- 
uka; a przysłuchywał się temu ciągle, bo musiał, jak po- 
wiada. Porzuciwszy nareszcie szkołę i bawiąc u siostry 
swój, i tam nie znalazł spokoju, bo musiał przysłuchywać 
się biciu zegarów. Z postępem cierpienia rozpoczyna się 
u niego okres wałęsania się: często jeździ z K. do M. i 
z powrotem, leczy się w K. i w M, jednak nigdzie nie 
znajduje ułgi; a sprzykszywszy sobie życie, usiłuje odebrać 
je sohie kilkakrotnie, jedoak i na to zdobyć się nie może. 
W stanie tym rozpaczliwym, ale ulecznym jeszcze, B. na 
nieszczęście swoje znikąd nie otrzymuje pomocy rozumo- 
wój. Ojciec nie bardzo czuły, a przytóm roszczący sobie 
pretensyje do znawstwa medycyny, leczy go na własną rę- 
kę, nie zasięgając rady lekarza miejscowego, siostra zaś 
w K. dobija go przez sprowadzenie na niego Banasia. 

Tu zaczyna się najsmutniejszy okres życia B., okres, 
w którym młodzieniec, nadwątlony na ciele i umyśle, ule- 
ga obałamuceniu, z którego tylko silna indywidualność 
wyrwaćby się mogła, umysł zaś słaby koniecznie uledz 
musiał. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


POSIEDZENIA TOWARZYSTW. 


Sekcyja Lókarska Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu. 


Posiedzenie z dnia 5go października 1876 r. 


1) 
przyjęto. 

2) Kol. Jerzykowski opowiada o przypadku roz- 
darcia macicy podczas porodu, w którym nie stó- 
sowano żadnćj pomocy sztucznćj, lecz rozdarcie nastąpiło 
samodzielnie. Czterdziestoletnia mężatka rodząca po raz 
szósty, dotąd zawsze zdrowa, w ostatnich dwóch tygodniach 
ciąży skarżyła się na ciągłe boleści w prawćj stronie pod- 
brzusza. Przy porodzie woda płodowa odpłynęła wcześnie, 
usta maciczne były nadzwyczaj długie. Poród sam odbył 
się pozornie prawidłowo, bo rodząca ani żadnego gwałto- 
wnego nie doznała bolu, ani też nie było widać żadnych 
innych objawów towarzyszących rozdarciu. Dopićro po po- 
rodzie za każdorazowóm zwolnieniem skurczu macicznego 
chora popadała w omdlenie, zaczęła ziewać i raz po raz 
wymiotować, Macica rozszórzona dość znacznie, po prawćj 
stronie podbrzusza miękkie wypuklenie, «dające się być 


Protokół z ostatniego posiedzenia odczytano i 


w połączeniu z macicą. Badając przez pochwę, łatwo było 
stwierdzić rozdarcie szyjki maciczaćj oraz górnćj części 
sklepienia pochwowego. Skutkiem silnego zapalenia otrze- 
wny, chora zmarła w 40 godzin po Rdoda Przy oglę- 
dzinach pośmiertnych bardzo wyraźnóm było rozdarcie ca- 
łéj szyjki macicznój, obejmujące już nawet włókna okrężne 
ust, oraz górnej części sklepieniu pochwowego. Przez otwór 
ztąd powstały wchodziło się paleem do worka, wielkości 
pięści, utworzonego przez otrzewnę ku górze uniesioną; 
worek ten był wypełniony skrzepłą krwią i odpowiadał 
onemu wypukleniu, widocznemu jeszcze za życia w dolnym 
oddziale przedniej ściany brzusznej, 

Badanie drobnowidowe nie wykazało żadnój niepra- 
widłowości w utkaniu macicy. To też zdaniem autora przy- 
czyną tego nieszczęśliwego przypadku był przedwczesny 
odpływ wody płodowej i nieprawidłowa długość szyjki ma- 
cicznój, skutkiem czego część ta wystawiona na zbyt sil- 
ny nacisk w końcu uległa rozdarciu, 

2) Kol. Kaczorowski opowiada również o przy- 
padku rozdarcia macicy ze swojćj praktyki i zwraca uwa- 
ge kolegów na opisany niedawno temu w Schmidt's Jahr- 
biicher przypadek rozdarcia macicy, który się zakończył 
wyzdrowieniem, Gdy dotycząca osoba zmarła w kilka lat 
potóm skutkiem jakiegoś ostrego cierpienia, można było 
przy rozbiorze zwłok bardzo wyraźnie stwierdzić jeszcze 
dawną bliznę. — Kol. Jarnatowski przytacza przypadek, 
w którym wołany do rodzącćj znalazł już cały tułów przez 
innego kolegę oderwany od główki i wydobyty na zewnątrz, 
główkę zaś w jamie brzuszoćj. Macica była tak skurczona, 
że zaledwie było mu padobnem odszukać miejsce rozdar- 
te. Chora zmarła w krótkim czasie, 

3) Kol. Gąsiorowski wspomina o znacznóm roz- 
darciu ust macicznych, jakie spostrzegał przy zakładaniu 
kleszczy na główkę tak nieprawidłowo wielką, iż nie było 
podobieństwem takowych zamknąć całkowicie. Ponieważ 
krwotok był tętniczym, bardzo mocnym i koniecznie trze- 
ba było poród śpiesznie ukończyć (a cefalatryptora nie 
miał pod ręką): przeto, ścisnąwszy rękojeści, o ile się tyl- 
ko dało, związał je sznurkiem; wydobyta tym sposobem 
główka była zmiażdżona. Krwotok ustał wkrótce po zało- 
Żeniu na miejsce krwawiące zatykadła z waty, zmaczanój 
w rozczynie lig. ferr. sesqwichl. — Kol. Świderski przy- 
tacza z własnego doświadczenia przypadek, w którym tak- 
że po nałożeniu kleszczy nastąpił krwotok tak silny, iż go 
trudno było zatamować; macica przytóm była należycie 
skurczoną; po włożeniu ręki do pochwy krwotok ustawał 
zupełnie. Przy bliższóm badaniu przekonał się, że przy- 
czyną krwotoku był kędzierzak (teleangiectasis) naczyń 
pochwy w blizkości łechtaczki, Po żałożeniu odpowiednićj 
oprawy krwawienie ustało zupełnie. 

4) Kol. Kaczorowski opowiada o otruciu kwa- 
sem salicylowym w tych mnićj więcćj wyrazach: 

W polowie m. lutego r. b. wydarzył się na prowin- 
cyi przypadek dość nagłćj śmierci po 3 gramach kwasu 
salicylowego. 

Silny i uprzednio zupełnie zdrowy gospodarz śre- 
dniego wieku, młócąc w stodole zboże, doświadczył dnia 
llgo lutego nad wieczorem bolu w przegubie lewój nogi, 
który mu jednak nie przeszkodził następnego dnia powró- 
cić do roboty. Powstały atoli ból podobny w lewóm kola- 
nie, po którym nastąpił silny dreszcz, zniewolił chorego, 
że się położył do łóżka 1 wezwał pomocy lókarskićj, 

Dnia 13go przybyły Dr. X: zastał silną gorączkę, 
staw stopowy a szczególnićj kolanowy lewćj dolnej odno- 
gi nabrzmiałe i za poruszeniem i naciskiem bardzo bole- 
sne, narządy wewnętrzne nic nieprawidłowego nie wskazu- 
jące. Przypuszczając ostry gościec stawowy, zastrzyknął 
koło południa 0:01 morfinu pod skórę lewego kolana i po- 
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wodując się podaną przez Dra Strickera (Berl. klin. 
Wochenschrift Nr. 1) radą, przepisał 6 proszków po 0:75 
kwasu salicylowego, które miały być eo godzina choremu 
podawane. Chory, czując już po zastrzyknięciu morfinu 
wielką w kolanie ulgę, po zażyciu piórwszego proszku za- 
czął się bardzo pocić, po drugim proszku poty się wzmo- 
gły, i chory zaczął się czuć słabym; po trzecim proszku 
poty i osłabienie jeszcze bardzićj się zwiększyły, tak, że 
żona chorego zdrażała się zadać mu jeszcze czwarty, Sko- 
ro jednak chory, chcąc spełnić dokładnie przepis lekarski, 
przyjął proszek czwarty, do istniejących już przypadów 
przyłączył się silny ból głowy i womity, które przez całą 
noc trwały. Chory stał się bezwładnym i w krótce stracił 
przytomność, wydając z siebie niewyraźne tylko jęki. 

Zona chorego, domyślając się sama otrucia wynikłe- 
go z podanych proszków, przyzwała nazajutrz innego le- 
karza, Dr, Y. znalazł jeszcze ten sam stan, nadto odnogi 
zimne, lepkim okryte potem, twarz zapadłą, brudno-żółta- 
wą, źrenice leniwo na światło oddziaływające, tętno spry- 
chowe przyśpieszone, ledwo namacalne. Moczu nie zdoła- 
no schwycić, 

Dr. Y., nie mogąc się z góry oprzeć wrażeniu 
szłego tutaj otrucia, kazał przeciwko gwałtownemu zapa- 
dowi rozmaite stósować pobudzające środki, jakoto zimne 
zlewania głowy, tarcie odnóg, lawatywy octowe, wewnątrz 
amoniak EE poczém chory na chwilę odzyskał ty- 
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pytanie, co I Bola z trudnością wyjąknął wyraz Pam ze 
ale pomimo dalsze podniecanie, (chory już nic iE 
nie zdołał), w 40 godzin po zażyciu piórwszego proszku 
skonał. 

Jakkolwiek oględzin pośmiertnych nie dokonano, sam 
przebieg postrzeżonych za życia objawów chorobowych tak 
nagłą śmiercią zakończonych nie pozostawia żadnych wąt- 
plwości, że w tym przypadku miejsce miało otrucie le- 
cznieze, 

Ostry gościec stawowy u zdrowego przedtóm silnego 
mężczyzny, wszczęty bez żadnego powikłania z zajęciem 
ważnych wewnętrznych narządów, nie prowadzi nigdy do 
tak szybkiego śmiertelnego zejscia. Nawet gdyby się ko- 
niecznie kuszono o wytłómaczenie gwałtownych objawów 
mózgowych  przypuszczeniem zajęcia opon mózgowych, 
jakoby dopiero po wizycie pićrwszego lekarza nagle pow- 
stałego; nie ma przykładu, ażeby takie zajęcie gośćcowe 
z tak błyskawiczną szybkością do zupełnego porażenia o- 
środków nerwowych doprowadziło. 

Ból głowy, pióćrwszy zwiastun zajęcia gośćcowego 
mózgowego, wystąpił dopiéro w chwili poczynającego się 
zapadu, i stanowi jedno ze zjawisk ogóluego upadku, po- 
wodowanych miedokrewnością mózgowia, poczóm natych- 
miast wybuchły niczóm niewstrzymane womity, bezwładność 
i utrata przytomności, 

Jakże więc tłómaczyć ów burzliwy zbieg przypa- 
dłości, tak szybką śmierć za sobą prowadzących ? 

Sam kwas salicylowy w ilości trzech gramów, i to 
jeszcze na godzinne dawki podzielonych, nie wywićra tak 
zgubnego wpływu. Zdarzyło mi się wprawdzie, także w przy- 
padku ostrego gośćca stawowego, po 5 gramach kwasu 
salicylowego, co 2 godziny po jednym gramie podawane- 
go, widzieć zatrważający upadek serca; ale do tak gwał- 
townych zjawisk mózgowych, jak w powyżćj opisanym przy- 
padku, nie przyszło. Nasuwa się raczój z góry podejrzenie, 
że kwas salicylowy, zastósowany w przerzeczonym przy- 
padku, zanieczyszczony był kwasem karbolowym. Cały sze- 
reg odgrywających się tam zjawisk nosi wierutne piętno 
otrucia kwasem karbolowym. Jedne tylko poty, które już 
po pióćrwszćj dawce wystąpiły, zdradzają przymieszkę kw. 
salicylowego, spotęgowanego w swóm działaniu na skórę 


a tau 


karz do wiadomych proszków użył starego przetworu, 
w którym bądźto z góry, bądź też skutkiem powolnego 
rozkładu chemicznego, znajdowała się znaczna przymieszka 
kwasu karbolowego, barwą i wonią zdradzającego się wy- 
raźnie. Wszystkie tóż miepomyślne skutki, jakie niektórzy 
autorowie np. Wolffberg, Hiller, Ewald przy używa- 
niu kwasu salicylowego postrzegali, odnosić należy do za- 
nieczyszczenia tegoż leku kwasem karbolowym. Z tójto 
przyczyny ostrzega Stricker, ażeby lókarz przed zada- 
niem kwasu salicylowego sam naocznie się przekonał o 
jego czystości i żeby nigdy nie używał innego, jak kry- 
stalizowanego kwasu salicylowego. Nawet przelotniony kw. 
salicylowy, stanowiący jedwabnym połyskiem lśniące igiełki, 
według Biela (Pharmaceut. Zeitung für Russland, Jahr- 
gamg XV. Nr. 6) już w tydzień dobrowolnie się rozkła- 
dać zaczyna na kwas karbolowy i węglowy, białe igiełki 
przybiórają zabarwienie różowe i zapach kwasowi karbo- 
lowemu właściwy powstaje, a ulatniający się kwas węglowy, 
chwytany w wodzie barowój, znaleźć snadnie można. 
Na tóm posiedzenie zamknięto. 
Dr. St. Jerzykowski, sekretarz. 


Eo fc 
KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lókarskiego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 


Skręślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger. 


(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 42) 


W ciągu także zatargów z Akademiją krakowską, 
jakkolwiek ze swego stanowiska Jezuici nie sprzyjali wcale 
rozwojowi nauk przyrodniczych i lekarskich; dla skłonie- 
nia jednak ku sobie umysłów prześcignieniem w naukowój 
gorliwości szkoły jagiellońskićj, chcąc sobie utorować dro- 
gę do założenia swojego Uniwersytetu we Lwowie: rzucili 
ponętę nowćj katedry, jakiej wówczas w Krakowie w kie- 
runku praktycznym jeszcze nie było, i pod królem Janem 
MI w r. 1688 sprowadzili niejakiego Tomasza Budne- 
go, celem otwarcia szkoły Anatomii; usiłowania ich je- 
dnak nie odniosły skutku **). 

Po tym ogólnym zarysie konwulsyjnych zapasów, 
jakie nie tylko na polu politycznóm i spółecznóm, ale na- 
wet naukowóm przebywać musiał kraj i jego starożytna 
szkoła, powracam znowu do wydatniejszych epok samego 
wydziału lekarskiego. 


NI. Wydział lekarski Uniwersyteta Jagiellońskiego 


w stulecia XV. 
l. Znamię ogólne początku tegoż stulecia. 


Głośne wypadki dziejowe powołały młody Uniwer- 
sytet krak., a zwłaszcza górujący w nim po nad innemi 
wydział teologiczny na wielką widownię świata, Gotujące 
się przesilenie, któróm, odradzająca się Europa nie bez 
gwałtownych wstrząśnień pozbywała się przestarzałój i 
gniotącój łuski średniowiecznój, zaczęło się najprzód ob- 
jawiać wzmagającym się stopniowo ruchem umysłowym na 
polu religijnóm. Gorszące zatargi w łonie samego kościoła 
rozdartego chwilowo t. zw. wielką schizmą, w którćj aż 
trzech spółczesnych papieżów na zasadzie swćj nieomyl- 
ności zaprzeczało sobie znowu nawzajem nieomylnój po- 
wagi, wyglądały rychłego załatwienia od soborów zwoły- 
wanych po kolei do Pizy w r. 1409, do Konstancyi w r. 


14) Sołtykowiez l. e. 579. 
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1414, do Bazylei w r. 1431, do Ferrary w r. 1438 i do 
Fłorencyi w r. 1439, na których. jak powiada Długosz 75), 
Łacinnicy, pragnąc zjednoczyć Greków, sami się zgubnóm 
rozdwojeniem rozszczepiają. Na tych kościelnych zebra- 
niach brzmiała sława naszój szkoły jagiellońskićj, a mia- 
nowicie odznaczyli się jój wysłańcy: Paweł z Brudze- 
wa, który był oratorem akademii naszćj na soborze Bazy- 
lejskim, mając sobie wyznaczone miejsce zaraz po swych 
spółtowarzyszach bonońskich, Jan Elgot Wieniawita 
broniący na tóm zgromadzeniu wymownóm słowem i pi- 
smem wyższości Soboru nad papieża, wreszcie Stanisław 
z Sobnowa i Jan z Inowrocławia ”5). Z jaką chlubą 
dła siebie i swój szkoły wywiązali się ze swego zadania, 
mamy na to świadectwo bezstronne cudzoziemca Stefa- 
na de Catiis de Navarra, który w liście z d. 26 sty- 
cznia 1442 do Mikołaja Lasockiego kan. kat. krak., 
a późnićj biskupa kujawskiego, zachowanym w odpisie 
w bibliotece Uniw. Jagiell. (BB. II. 36) 7”) o naszym 
Uniwersytecie tak się wyraża: „Jakkolwiek bowiem wszyst- 
kie Uniwersytety niemieckie i wiele innych za prawdą bę- 
dącą przy s. soborze bazylejskim pismami swojemi się 
oświadczyły i wyraźnie już dawno to wyznały; żaden je- 
dnak silniejszemi przyczynami i dowodami ani tóż jaśniej- 
szemi wszystkiego nie roztrząsnął, jak twój świetny kra- 
kowski. Tak bowiem rzecz wyłuszczył i utwierdził, iż nie 
ma już nikogo, coby podnosił wątpliwość o rzeczy, jakkol- 
wiek wielu z nich prawi, jakby można rzecz załatwić ina- 
czój*. O Janie Elgocie tak daléj wspomina: „Taka była 
słów i mowy jego potęga, że wielu słuchając go, roniło 
łzy (ja także, chociaż twardego jestem serca, nie mogłem 
łez powstrzymać); mąż ten zjednał sobie wielką wszyst- 
kich życzliwość i wiem, że gdyby chciał co wskórać, ła- 
two dopnie“. 

Gdy Jan Huss i towarzysz jego Hieronim z Pra- 
gi, profesorowie Uniwersytetu prazkiego, wstąpiwszy w śla- 
dy Wiklefa Anglika, tamten dn. 6 lipca 1415, ten zaś d. 
30 maja 1416 r. "*) przypłacili śmiercią na stosie, skut- 
kiem wyroku zapadłego na soborze konstancyjeńskim, swe 
nauki uwłaczające najwyższćj powadze duchownój stolicy 
apostolskićj; wtedy ówczesne haslo „reformy kościoła w je- 
go głowie i członkach* znalazło odgłos w piśmie wypra- 
wionóm do owego zebrania od szkoły jagiellońskićj pod 
dniem 12 sierpnia 1416 r. przez wysłańca swego i człon- 
ka Piotra Wolframa licencyata prawa kanon., ale w du- 
chu przeciwnym wszczynającemu się nowatorstwu. Miano- 
wany w nióm jest król Władysław Jagiełło: „Książę po- 
koju, prawdziwy żołnierz i zapaśnik prawćj wiary, prze- 
noszący posłuszeństwo nad wszelkie ofiary, nie przekro- 
czył krmnąbrnie napomnień stolicy apostolskićj, chociaż czę- 
stokroć były surowe, lecz owszem cierpliwie je i z usza- 
nowaniem znosił“. 

Boleje akademija nad rozdziałem kościoła „ad instar 
Tripolis atrociter dispertitam*, nakształt „trzechmieścia* 
srogo rozdartego, a oznak pożądanćj śród powszechnego 
zamięszania reformy w tóm się dopatruje: „gdy od głowy 
okrutnie zranionój tak trudna i konieczna poczęła się na- 
prawa, która sposobem uprzednim zwraca się następnie 
do członków zsiniałych, pokrytych błędów przeróżnych 
wrzodami; gdy mianowicie wyrzuciwszy z winnicy pańskiój 


15) Ita Latini dum Graecos unire cupiunt, ipsi pestifero schis- 
mate scinduntar. Lib. XII, pag. 717 pod r. 1439. 

76) Sołtykowicz str. 121 — 125. 

77) Muczkowski. Rękopisma M. Radymińskiego. Kraków 1840, 
str. 131. 

78) Hieronim z Pragi miał być w r. 1410 pytany o radę przez 
Władysława Jagiełłę względem urządzenia nowego Uniwes- 
sytetu krakowskiego. (Brockhausa Convers. Lexicon. Wyd. 
IXte. Tom VH, str. 169.) 


figę jałową i drzewo rodzące złe owoce, celem obcięcia 
gałęzi i odziomków odszczepieństwa potępionych Jana Wi- 
klefa, Hussa i Hieronima najsprawiedliwszy topór 
przyłożono do korzenia ”*). 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WYCIĄGI z PISM LEKARSKICH. 


Fr, Frade. Rozbiór niektórych zjawisk naczynio- 
wych, wywołanych u człowieka przez pobudzenie nerwów 
naczynio-ruchowych.. Autor zastanawiał się nad zmianami 
w naczyniach przez pobudzenie nn. naczynioruchowych, 
które nikną z przed oczu spostrzegającego, ponieważ bar- 
dzo są ulotne, Użył więc przyrządu graficznego, Ręka za- 
nurzoną została w naczyniu wodą wypełnionóm, a wahania 
się poziomu wody przenosiły się za pośrednictwem słupa 
powietrza na bębenek rejestrujący (tambour enrégistra- 
teur) Mareyowski. Za budziec używanóm było najprzód 
zimno wody, następnie lodu i mięszanin oziębiających, 
które z kolei stósowano na tę samę rękę. W drugim sze- 
regu doświadczeń stósowano go na stronę zgięcia łokcio- 
wego w pobliżu, lub znowu w oddaleniu od pni nerwo- 
wych; nareszcie na grzbiet drugiój ręki, Wypadek wszyst- 
kich tych doświadczeń okazywały linije krzywe mało co od 
siebie różne. We trzy sekundy po zastósowaniu bodźca 
nie ma jeszcze zmiany objętości; następnie ubywa jej po- 
woli, aż do pewnój granicy, na której pozostaje 15 — 30 
sekund; w końcu zaś powraca nazad, tak, że po 60“ 
pierwiastkowych dosięga rozmiarów. Jestto, zdaniem auto- 
ra, oddziaływanie nerwów czuciowych zaopatrujących oko- 
licę, w którćj się bodziec stósuje, przez pośrednictwo rdze- 
nia pac. na nerwy naczyniowe ręki, przez co mięśnie na- 
czyń bywają pobudzane, jak tego dowodzą: doba utajane- 
go pobudzania, doba powolnego wzmagania się skurczu, 
a w końcu znowu doba opuszczenia onego. Nakoniec po 
częstóm powtarzaniu doświadczenia okazuje się skutek wi- 
doczny utrudzenia mięśni, a także stępienia nerwów, a 
mianowicie mnićj wybitnym rozdziałem pojedyńczych dób 
w linijach krzywych, które naocznie przedstawiają prze- 
bieg całego zjawiska, 

Że zmniejszenie objętości nie polega ua ogólnóm o- 
studzeniu krwi, tego dowodzi ta okoliczność: że zastóso- 
wanie zimna iador przez jednę tylko sekundę wystarcza 
do wywołania tego pojawu, a także i to: że nawet dłuż- 
sze trzymanie ręki w zimnej wodzie nie zdoła wpłynąć na 
ciepłotę wskazywaną na ciepłomierzu umieszczonym pod 
pachą odpowiednią. Zmiana objętości ręki nie zależy ró- 
wnież od wplywu zimna na liczbę i natężenie skurczów 
sercowych, bo tego jawnie dowodzą doświadczenia autora 
z zastósowaniem przyrządu Mareya (explorateur à tam- 
bour), Przy użyciu prądów indukcyjnych za bodziec otrzy- 
mywał zupełnie podobne linije krzywe, jak przy użyciu 
zimna. Bliższe szczegóły będą umieszczone w obszerniejszój 
pracy autora w „Comptes rendus des travaux du labo- 
ratoire du prof. Marey“ (Gaz. hebdom. de mód. et de 
char. 1876. 21). A. Kremer. 

Dr. Żajiczek opisał w Czasop. lék. czesk. (1876, 
Nr. 26) zajmujący przypadek (śmiercią zakończony) zapa- 
lenia otrzewny w skutek urazowego pęknięcia pęcherza 
moczowego, przepełnionego moczem u pijaka. Pęknięcie 
było prostopadłe, na ścianie przodkowój, poczynało się na 
l em. powyżćj zwieracza i miało około */, cm. długości. 
Zewnętrznie nie było wcale śladu urazu, którym prawdo- 
podobnie było kopnięcie w brzuch w bijatyce, 


75) Cod. diplom. Univ. crac. LVII, pag. 111, 112. 
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v. Nussbaum: Naciąganie nerwów w cierpieniach 
ośrodkowych (Nervendehnung bei centralen Leiden). 
(dAeratl. bair. Intell. Blatt. 1876. Nr. 8, p. 75). Na do- 
wód tego, że naciąganie nerwów nie tylko w cierpieniach 
obwodowych, lecz także i ośrodkowych ze skutkiem uży- 
tem być może, N. podaje następujący przypadek: 35-le- 
tni mężczyzna cierpiał na zupełne porażenie odnóg dol- 
nych i zdziergaczy, połączone z częstemi i silnemi kur- 
czami drgawkowemi (klonicznemi) odnóg dolnych. Ce- 
lem usunięcia tych kurczów, przeciw którym przeróżne 
inne środki bezskutecznie były używane, N. odsłonił prze- 
dewszystkićóm prawy nerw udowy (pod więzadlem Poupar- 
ta) i takiż nerw kulszowy, a wydobywszy je palcem ha- 
czykowato zakrzywionym, naciągnął silnie w kierunku do- 
środkowym i 'odśrodkowym, poczóm natychmiast ustały 
drgawki po stronie prawćj. Operowano i lóczono ranę ści- 
śle według zasad Listra; wygojenie nastąpiło w 14 dniach. 
Wkrótce potóm postąpiono tak samo i z podobnież dobrym 
skutkiem po lewćj stronie. Po usunięciu drgawek chory, 
który dotąc ciągie leżał w łóżku, *mógł przechadzać się 
z pomocą kul i przyrządów podtrzymujących (Stute- Ap- 
parate). A. O. 


KRONIKA i ROZMAITOŚCI. 


* Kraków, dnia 25. października. Prof. Dr. Sko- 
bel, o którego chorobie dawnićj donosiliśmy, jest już o- 
zdrowieńcem, tak, że wkrótce będzie mógł objąć na nowo 
swe obowiązki nauczycielskie. 

* Paryż. Pracownia histologieczna ma być wkrót- 
ce urządzona w szpitalu św. Ludwika (chorób skórnych). 

Nekrołogija. W Górbersdorfie zmarł dnia 29. 
września r. b. na suchoty płucne, w 23 roku życia, Dr. 
Roman Kowalewski, młodzieniec wielkich zdolności i 
wielkićj pracy, który w r. z. otrzymał w Warszawie na- 
grodę konkursową za rozprawę p. n. „O powstawaniu za- 
czątków narządów moczopłciowych*. ` 

Wiadomości osobowe. Dr. wsz n. lėk. Antoni Mars za- 
mianowany został sekundaryjnszem w szpitalu imienia Maryi Te- 
resy dla chorób kobiecych w Wiedniu, 

Prof. Dr. Kussmaul z Heidelbergu obejmie katędrę klini: 
ki lćkarskićj w Strasburgu. 

WSPOMINKI HISTORYCZNE. Dnia 21 pażdziernika 1742 r. Franci- 


azok Rieliński Murszałek Wielki koronny przedstawił Królowi memoryjał ty- 
czący się ochędóztwa i zabrukowania m. Warszawy. 
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w Piątek dnia 3. listopada b. r. o godz. 5 po południu 
posiedzenie zwykłe, na któróm: 1) Kol. Bylicki poda 
wynik operacyi przetoki pęcherzowo-pochwowćj po przy- 
gotowaniu pochwy kulami Bozemanna i okaże nowsze na- 
rzędzia, służące do operacyi przetok. 2) Kol. Męciński 
przedstawi nowe przyrządy położnicze. 3) Kol. Wilkosz 
mówić będzie o szczelinach w szyi macicznój. 4) Komi- 
syja redakcyjna przełoży wnioski, tyczące się „Przeglądu 
lókarskiego*. Po posiedzeniu urządzi się komisyja spra- 
wozdawcza do Roczników Virchowa i Hirscha. 


=== 


Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 20 tegoż pisma w objętości /, arkusza. 


Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski 
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Przegląd Lekarski Nr. 44. 


Nakładem Redakcyi Gazety Lókarskićj w Warszawie wyszło właśnie dzieło 
pod tytułem: 


WYKŁAD ELEKTROTERAPII 


do użytku lókarzy praktycznych zastósowany 
skréślił 


Dr. S. DOMAŃSKI, 


Z dnia 28 października 1876. 


i e ROA 
Redakcyja Przeglądu Lekarskiego 
poszukuje do nabycia 
I kwartału 1876 roku iI kwartału 1875 
roku Przeglądu Lókarskiego po cenie 
prenumeraty lub nawet niero wyższćj. 


Docent nauki o chorobach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Z 51 drzeworytami w tekście. Duża Ska. Str. II i 322. 


7 Praca ta dla ogółu lékarzy praktycznych przeznaczona składa się z trzech części: 
fizyeznćj, w którćj opisuje autor przyrządy elektryczne lekarskie i podaje szczegółowo 
sposób ich użycia, fizyjelogicznćj, w której mieszczą się praktyczne wskazówki 
do elektryzowania różnych organów ciała ludzkiego i patologiczno-terapeutycznćj 
zawićrającćj prawidła stosowania elektryczności do rozpoznawania i lóczenia chorób. 

Do nabycia we wszystkich księgaraiach po cenie trzech rubli czyli 4 złr. 80 
centów. 

Dia Prenumeratorów Przeglądu lókarskiego za pośrednictwem Administracyi tegoż 
pisma 4 złr. 50 centów wraz z przesyłką pocztową. 
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5 ASTMY NEWRALGIE 
ż 
$ Duszność, chrypka, katary za- | wszelkie cierpienia nerwowe ka- $ 
é dawnione i wszelkie cierpienia ka- żdéj chwili ustępują po użyciu pi- Ś 
; nałów oddechowych ustępują po jak is leiinych Dra CRO ri 
g użyciu Rurek antiastmatycznych | SUS sn unewra/gijnyci Vra w$ 
$ p. Levasseura, 19. rue de la Mon- | SIER. Skład w Paryżu w aptece s 
$ naie w Paryżu. p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. 3 
5 Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- 5 
3 skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. è 
OK go 00 BEE E ło an aa PECO 


woda t. j elektryczny kwasoród do picia i 


OZONOW 


cerę przez czyszczenie krwi i wzmocnienie systemu nerwowego 


nawet w najuporczywszych przypadkach. Zaleca się szczególnićj cierpię- 


cym na piersi serce i nerwy (osłabienie) a przeciw Ibiphtheritis używa 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem = 13 Mk., 12 


flaszek pojedynczćj wraz z opak. = 10 Mk. Prospekta darmo. Składy urządza się. gł 


M. BURKHARDT, Apiekarz, Berlin S. W., Sehiiitzenstrasse 10. 


-CHERZA 


leczą się przez użycie SŁROPU P. bLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skut- 
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu 
= I m m GRYPY, KATARY leczą się przez użycię SYROPU iż) 
PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal- 
samu z Tolu.— W Paryżu, 7, ulica de Marchó-St-Honore. 
We Lwowie, w aptece p. Mikolaseli ; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy- 
ka; w Warszawie, w składach maleryałów aptecznych pp Galle i Mrozowskiego, 


ELIXIR ET DRAGEES DU D” RABUTEAU 


Lauróat de l'Institut de France) 

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi- 
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego; którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych. 

Preparata te z CHLORKU ŻELAZA leczą BLADACZKE, WYNĘDZNIENIE, NIEDO - 
KRWISTOŚĆ, regulują ODPŁYWY MIESIĘCZNE, wzmacniają ORGANIZMY WYCZER- 
PANE i OSŁABIONE, niesprawiając nigdy ZATWARDZENIA. 

Dostać można w znaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C°, ulica Racine, 44, 


Nakiadem Tow. lekarakiego krakowskiego. 


wdechania sprawia natychmiast wzmoże- %9 
nie sie apetytu, snu, trawienia i poprawia g 


a 
[= 
a 
A. 
= 
5 
ca 
a 
a 
pe 
z 
> 
a 
z 
= 
"ES 
e 
<d 
e 
gl 
Z 
© 
je) 
D 
Ę 
< 
|) 
[> 
= 
a 
|= 
re 
a 
"BI 
s| 
N 
= 
< 
w 
|= 
fal 
R 
<Q 
© 
da) 
© 
= 


SAET 
N AU KA 
CY" BROMURE DE CAMPHRE Gp 


Du Docteur GLIN 


LAURÉAT DE LA FACULTÉ DE MÉDECINE A PARIS 
(PRIX MONTHYON) 


KAPSUŁKI i PIGUŁKI Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
mauzgu i nerwów, chorobach serca i kana- 
łów oddechowych, a szczególniej następują- 
cych : Asimie, Bezsenności, biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrolach, Obłę- 
dzie, Boleściach głowy, Doiegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdraźnień nerwowych. 


W PARYŻU u P. CLIN et C=, ul. Racine, 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach, 


przez wodoród 


trawieniu, goryczy JE 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, ete., bardzo sai 


+ 


pożadanemu lekarstwu i uczy- 


gga przygotowują się w trojaki sposób : 
P. Gallego i J. Mrozowskiego; 
Trauczyńskiego i Redyka 


adka. 


aczeniu z zelazem odktvaszonem 


Z PEPSINY HOGGA. 


Preparatowt temu nadano specyałnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po” 


„PEPSINE. 
EJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu 


ES 


arszawie w składach materyjałów aptecz, 


ym sposobem wszelkie własności temu nader 
A z PEPSINY w poł: 


PIGUŁKI 


G 
ja na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigulki Hogga sprzedają się je 


zność jego niezawodną. — Pigulki Ho, 
i żelazo wywiera 


© PIGUŁKI HOGGA z CZYST 
goymiotom i innym przypadłościom. specyalnym żoł 


no skulec 
PEPSINA przez polgczenie z żelazem | iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 


30 PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodanem żelaza nlepodlegającym rozkła- 
dowi, przeciw słabościom skrofuńcznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowytn. 


we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w Krakowie w aptekach PP, 


Dostać można w W. 


2* PIGUŁKI HOG 
dynie we fiakonach irójgraniastych | znajdują się w głównych aptekach. 


PILUL 


wzmacniające, 


1 


jwietrza ; zachowano t 


a. 


za 
W drukarni Uniwersytetu Jagiall. pod zarządem Ign. Stelcla. 


